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~~ Ju tro  przypada uroczyste św ięto Zwiastowa- 
M. Pannie przez A nioła G abryela, że ją, P an  

oh d  ̂ na Zbawiciela. W uroczystości tej
“cl,odzi się dwie wielkie ta jem nice: poczęcie Je- 
• Sa i boskie m acierzyństw o Św iętej Dziewicy. Pa- 

|*eż Sw. G elazjusz, przy  końcu V-go wieku m iał 
święto ustanow ić. W V II-ym  wieku tak  na 

^chodzie ja k  i na zachodzie obchodzono je  uroczy- 
9e - Sobór K onstan tynopolitańsk i z r. 693 mówi o 

s ‘̂ ’ ja k  o święcie bardzo dawnein; a dziew iąty 
obór Toledański odbyty na pół wieku wpierw, na- 
ywa tę  uroczystość najw ażniejszem  św iętem  M at- 
1 boskiej. Na obchód te j uroczystaści wyznaczo- 
0 najprzód dzień 25 m arca, później przeniesiono 

i .  na dzień 18 g rudnia p. n. E xpek tac ji albo Ocze- 
i'vania porodu N. M. P ., lecz w początkach IX  
•eku wróciło do dnia pierw otnie oznaczonego.

6-~T N adchodząca n iedziela (d. 26) nazyw a się 
(Judica). J e s t to p ią ta  niedziela w. postu.

m eratorow ie z prowincji raczą  w przedm iocie p re 
num era ty  odnosić się pod adresem : „Do W ydawcy 
K aliszaniua, w Kaliszu, ulica M arjań sk a .”

C ena tego pism a wynosi: k w arta ln ie  w m iejscu 
rs. 1 kop. 30; na prowincji rs. 1 k. 50 (mo
n eta  drobna może być nadsy łana m arkam i poczto- 
wemi); miesięcznie w m iejscu po kop. 40, z od
noszeniem  m iesięcznie po kop. 45, kw arta ln ie  rs. 
I  kop. 35; num er pojedynczy kop. O .

Rozporządzenia Rządowe.

OD WYDAWCY.
»Kaliszanin” wychodzić będzie i w kw artale przy

d y m  w tym samym formacie, programie i cenie.
Szanowni Prenum eratorowie raczą zgłaszać się 

"Cześnie z zapisywaniem, gdyż zwłoka powoduje 
Późnienia w przesyłce, a czasem naraża i na brak 

P erwszych numerów, których niepodobieństwem 
st zapisującym się późno Prenum eratorom  do- 
ąrczać. W tym też celu, osoby uproszone do 

merania prenum eraty raczą wcześnie nadsyłać 
?ty, które zdarzało się nam odbierać nieraz do

piero w środku drugiego miesiąca kw artału. 
uKaliszanin” ekspedjowany je s t najregularniej 
dniu wyjścia; wszelkie więc spóźnienia w jego 

Przesyłce, lub niedochodzenia, nie od Wydawcv 
Pochodzą.

Prenum eratę przyjmują wszystkie tutejsze księ
ż n i e ,  a nadto kantor Wydawcy. Szan. Prenu-

H a n z  i s u N D J i ,
romans w trzech tomach,

przez

W I K T O R A  II 41 G  O;
przełożył z francuzkiego 

Jan Tański.

P R Z E P I S Y ,

które stosowane być winny co do odzieży i innych cech 
odróżniających żydów  obojej płci.

B. C o  d o  ż y d ó w e k .

{Ciąg trzeci).

17. R abini i inne osoby spe łn ia jące  u żydów 
obow iązki duchowne, obow iązani zo s tan ą  p io to -  
ku larn ie, iżby pod żadnym  pozorem  nie dozw alali 
żydówkom golić głow y p rzy  ślubnych obrzędach; 
p rzekraczający  zaś ten  zakaz rab in i i inni ducho
wni, pociągnięci będą do odpow iedzialności są 
dowej.

18. Z ab ran ia  się bezw arunkow o żydówkom no
sić na głow ie używ ane przez nie zwykle i odpo
w iadające kolorowi włosów, nak ładk i ze w stążek, 
a tła su  w łóczki i t- p. Jeżeliby  zaś żydówki, chcąc 
zachować p rzy ję ty  u nich zwyczaj nie życzyłyby 
sobie odkry wać w łasnych swoich włosów, t o ‘ce
lem pokrycia takowych, m ogą używać w miejsce 
nak ładek , czepków nisko na czoło nasuniętych, 
ja k  to czynią n iek tó re  chrześcjanki, a naw et i 
żydówki, szczególniej la t podeszłych.

19. Żydówki z powyższemi nak ładkam i na g ło 
wie dostrzeżone, wzywane będą, jak o  nieposłuszne, 
do urzędów  policyjnych, w raz z m ężam i, a  wdo

wy, wraz z najbliższymi krewnymi i w obecności 
tych ostatnich, po spisaniu protokułu do zdjęcia 
takowych znaglane.

20. Żydówkom, któreby dla choroby skórnej 
na głowie, lub u tra ty  własnych włosów, były 
w konieczności używania peruk  z cudzych wło
sów, używanie takowych nie będzie wzbronione.

21. Rewizje żydówek, celem przekonania się, 
czy nie mają wbrew zakazowi głów ogolonych, 
dopuszczane będą jedynie w razie jaw nego do
niesienia aa piśmie władzy miejscowej, o przekro
czeniu powyższego zakazu i to nieinaczej, jak  
w miejscowym urzędzie policyjnym, w obecności 
męża, lub najbliższego krewnego płci męzkiej, 
przy spisaniu odpowiedniego protokułu. Jeżeli do
niesienie okaże się być kłamliwem, donoszący do 
prawnej odpowiedzialności pociągniętym zostanie.

(Dokończenie nastąpi).

Rozporządzenia władz miejscowych.
U rzędnik K aliszskiej Izby Skarbow ej Ignacy 

Rasumowski i u rzędn ik  kancelary jny  b iu ra  powia
tu  S. B ykowski, m ianow ani zostali u rzędn ikam i kan- 
celaryjnem i kassy  gubern . kalisk iej. (D. G. K.)

—  S. G. K saw ery Zuczkowski m ianow any u rzę 
dnikiem  n ad e ta t. kalisk. gubernjalnego u rzęd u  ak cy 
z ą 0- . (D. G. K.)

— M ag istra t m. K alisza zaw iadam ia, że w d. 
18 (30) b m. i r. o godz. 11 odbędą się w M a
g is trac ie  licytacje na oddanie w dzierżaw ę g ru n 
tów  miejskich: a) na Tyńcu; licytacja od rs. 12 
kop. 50 na rok, vadium  rs. 1 k. 25 ;— b) w O stro 
wie Kaliskim: licy tacja od rs. 50  kop. 55, vadium
rs - 5 - (D. G. K.)

  - • » « . —    '

Policmajster miasta Kalisza.

Z am iatan ie ulic przez stróży  w obecnym  czasie, 
odbyw a się w rozm aitych godzinach dnia, i dla 
tego m iasto nie może być należycie oczyszczonem.

T O M  I I .

(Ciąg drugi).

Wdowa S tad t czuła do tego dziecka przywią- 
ame ale i w stręt zarazem. Niekiedy przyciska- 
a Je do swego macierzyńskiego łona, jako jedy- 
e dobro wiążące ją  z życiem, później znowu od

dychała od siebie przywołując swego ukocha
n o  Karola. N ikt na świecie nie mógł odgadnąć 
0 S1§ działe w je j sercu.

Gili doszedł do dwudziestu trzech la t życia; 
doznał Guth Stersen i pokochał ją  szalenie. Gutli 
oyła bogatą, on zaś był biednym. Udał się więc 

Roeraas, aby zostać górnikiem i zarobić tro- 
§ złota. Odtąd m atka nie miała już o nim ża

dnych wiadomości.
Pewnej nocy siedząc przed kołowrotkiem, który 

stanowił jej utrzymanie, czuwała przy gasnącej 
•ampie, w chacie swej, wśród postarzałych w sa 
motności i żałobie murów, niemych świadków ta 
jemniczej nocy jej wesela. Niespokojna myślała

o swoim synu, którego upragniona obecność, mo
gła  jednak tak wiele jej przypomnieć i tyle spra
wić boleści. Biedna m atka kochała swego syna, 
choć on jej się wcale nie wywzajemniał. I  jakże 
go kochać nie miała, kiedy tyle. dla niego c ie r
pień przeniosła ?

W stała, aby wziąć z głębi starej szafy krucy
fiks zardzewiały i kurzem pokryty. Popatrzała 
nań chwilę błagalnym wzrokiem; później rzucając 
go z przestrachem: — Modlić się ! zawołała; czyż
ja  mogę się modlić ? Q, tak, nieszczęśliwa!
modlitwę swoją tylko do piekła zasyłać możesz, 
bo do piekła należysz.

Upadła na ławę w posępnem marzeniu, kiedy 
nagle do drzwi zapukano.

Rzadki to był wypadek u wdowy Stadt; od 
wielu la t bowiem, w skutek niezwykłych przygód 
w jej życiu, cała wieś Thoctre sądziła, że kobie
ta ta  ma stosunki z piekielnymi duchami. Nikt 
przeto uie zbliżał się do jej chaty. Dziwną za
prawdę była zabobonność owego wieku i kraju, 
pogrążonego jeszcze w ciemnocie ! zyskała ona 
przez nieszczęście tę samą opinję, k tó rą  dozorca 
Spladgestu zjednał sobie przez naukę.

— Gdyby to był mój syn ! gdyby to był G ili! 
zawołała i rzuciła się ku drzwiom.

Niestety ! to nie był jej syn. Gdy drzwi otwo
rzyła, s taną ł przed nią pustelnik niskiego wzro
stu ubrany w habit, którego opuszczony kaptur 
pozwalał widzieć tylko czarną brodę.

— Czego żądacie, świętobliwy ojcze ? rzekła 
wdowa. Nie piecie zapewne do jakiego przyszli
ście domu.

— Wiem to dobrze, odparł pustelnik głosem

chrapliwym i aż nazbyt dla niej znanym. A zru- 
cając swoje rękawice, czarną brodę i kaptur, po- 
kazał tw arz okrutną, ryżą brodę i ręce uzbrojo- 
ne w ohydne pazury.

— O B o że! zawołała wdowa i głowę swa 
w dłonie ukryła.

— Cóż to ? rzek ł mały człowiek, czyż po dwu
dziestu czterech latach nie przywykłaś jeszcze do 
widoku twego małżonka, na którego całą wie
czność patrzyć musisz ?

— Całą wieczność! wyszeptała z przestrachem .
— Słuchaj, Lucy Pelnyrh, przynoszę ci nowi

ny o twoim synu.
— Moim sy n u ! gdzież on je s t ? dla czego tu 

me przychodzi?...
— Bo przyjść nie może.
— Panie.... powiedz mi, mówiła dalej, gdzie 

on je s t ? niestety ! i ty więc możesz szczęście mi 
przynosić!

— W samej rzeczy szczęśliwą przynoszę ci no
winę, rzekł mały człowiek głucho; ty bowiem 
słabą jesteś kobietą i dziwię się, żeś mogła uro
dzić takiego jak  on syna. Pociesz się więc; oba
wiałaś się, aby syn twój nie poszedł moim śla
dem: teraz nie lękaj się już niczego.

Jak  t o ! zaw ołała m atka z uniesieniem, mój 
syn, mój ukochany Gili, tak  bardzo się odmienił?

Pustelnik p atrza ł na jej radość z ponurym 
uśmiechem.

— O t a k ! bardzo się odmienił, rzek ł nare
szcie.

— Dla czegóż więc nie biegnie w moje obję
cia ? Gdzieś go widział ?, co on robił ?

— Spał.



Z tego powodu proszę pp. obywateli o obowią
zanie swych stróżów, ażeby:

1). Zamiatanie do połowy ulic od domu, za
czynało się równo ze świtem.

2). Zmiecione w kupy śmiecie, należy składać 
nie na środku ulicy, a pod samemi rynsztokami.

3). Jeżeli w czasie dnia okaże się potrzeba 
zabrania z ulic nieczystości, to dla uniknienia ku
rzu na przechodzącą publiczność, nieczystość bez 
użycia m iotły łopatami zbieraną być ma; wywóz 
śmieci i nawozu ńie powinien być dokonanym pod 
surową odpowiedzialnością inaczej, jak tylko we 
wtorki i piątki najdalej do godziny 8-ej rano, i 
to w skrzyniach szczelnie urządzonych, a nie 
w deskach lub drabiaeh, jak to obecnie ma 
miejsce.

Za akuratnem wykonaniem wyżej wspomnione- 
go rozporządzenia, Straż ziemska czuwać będzie i 
winni zostaną pociągnięci do kary.

Sztabś Kapitan Jakowlew.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
—  Rada Gubernjalna Opiekuńcza zakładów do

broczynnych w gubernji Kaliszskiej podaje do wia
domości, że z amatorskiego teatralnego przedsta
wienia, które m iało miejsce w dniu 27 lutego (11 
marca) r. b., na korzyść zakładów dobroczynnych, 
wpłynęło do kassy Rady, a mianowicie: a) z próby 
generalnej rs. 14 kop. 62, b) ze sprzedaży pro- 
grammów rs. 86 k. 4, c) z biletów rs. 309 k. 90, 
d) z naddatków od różnych osób rs. 102 k. 45 , 
razem rs. 513 k. 1. Naddatki złożone były przez 
JW. i WW.: Naczelnika gubernji, Generała Zim
merman, Rybnikowa, Ebelinga, Sałomona, Szpilo- 
towa, Birona, Jakowlewa, Radolińskiego, Bogdań- 
skiega, Czyżewskiego, K. K., A. S., Jabłkowskie- 
go, Rudnickiego, Żarkowskiego, Siemkowa, Urba
nowskiego z Kuszyna, Bilińskiego, W ejgta, N. N., 
B., Moisard’a i Griinfelda. Summa rs. 513 k. 1 
rozdzieloną została stosownie do potrzeb zakła
dów, a mianowicie: dla Domu Schronienia starców  
w Kaliszu rs. 250, dla Ochrony ubogich dzieci rs, 
113 k. 1, dla szpitala Św. Trójcy rs. 100, dla 
szpitala starozakonnych rs. 50. Koszta urządze
nia teatru am atorskiego wynoszące rs. 101 k. 30 
przyjął na siebie opiekun szpitala starozakonnych  
W. Mamroth. Podając o tem do powszechnej wia
domości i z uwagi, że tak świetny rezultat zawdzię
czać należy staraniom członków Rady W W. Nie- 
domańskiemu i Mamroth, a niemniej W. Kruszyń
skiej, znanej powszechnie z szlachetnych swycli 
czynów, mających na celu przyjście z pomocą cier
piącej ludzkości, Rada Gubernjalna czuje się w obo
wiązku wynurzyć w imieniu biednych najszczersze

Nieszczęśliwa wdowa, w uniesieniu radości nie 
widziała ani złow ieszczego spojrzenia, ani szyder
czego uśm iechu m ałego człowieka.

—  Dla czegożeś go nie obudził, nie powiedział
mu: Gillu pójdź do twojej matki?!

—  Jego sen był bardzo głęboki.
—  Kiedyż więc przyjdzie ? powiedz mi, błagam  

cię, czy ja go prędko zobaczę ?
Fałszywy pustelnik dobył z pod swej sukni 

czarę szczególnego kształtu.
—  A więc, wdowo, pij za prędki powrót twego 

Syna.
Wdowa krzyknęła z przerażenia: owa czara, to 

była czaszka ludzka. Gestem tylko okazała strach 
swój, nie mogąc wymówić ani słowa.

— N ie odwracaj swych oczu, kobieto ! zaw ołał
nagle m ały człowiek straszliwym głosem. Chcesz 
widzieć twojego syna?... Patrz więc, mówię ci 
p a tr z ! bo oto wszystko co się po nim z o s ta ło !

I przy czerwonawem świetle gasnącej lampy, 
przysunął do bladych ust matki nagą i wyschłą 
czaszkę jej syna.

Zawiele ta nieszczęśliwa kobieta przeniosła 
cierpień, aby jedno więcej nieszczęście złamać ją 
mogło. U tkwiła więc w dzikiego pustelnika spoj
rzenie nieruchome i bezm yślne.

— Śmierć! wyszeptała słabo, śm ierć! o, pozwól 
mi u m rzeć!

— Umieraj jeśli tego p ragn iesz!... ale pamię
taj, Lucy Pelnyrh, o lesie Thoctre; nie zapomnij 
o dniu, w którym szatan posiadłszy ciało, duszę 
twą oddał na własność p iek łu ! —  Teraz, jeśli 
chcesz, umieraj.

W zabobonnym owym kraju wierzono ogólnie, 
że duchy piekielne zjawiały się niekiedy między 
ludźmi i pędziły życie pełne zbrodni i nieszczę
ścia; w liczbie innych słynnych zbrodniarzy, Han 
z Islandji zjednał sobie tę przerażającą opinję.

podziękowanie wspomnionym pp. Niedomańskiemu, 
Mamrothowi i p. Kruszyńskiej, jak niemniej i 
wszystkim amatorom i amatorkom biorącym udział 
w przedstawieniu, a nadto pp.: Rosenowi i Goliń- 
skiemu za bezpłatne pozwolenie sal swych na od
bywanie prób i na samo przedstawienie.

—  Nasz park prześliczny i bulwar Józefiny, 
w pięknych duiach ożywiają się mnóstwem osób 
używających świeżego powietrza i przechadzki. 
Gdy się one umają zielonością, naówczas ześrod- 
kuje się w nich życie, ruch, elegancja i popis mód.

—  Słychać, iż dozór naszego cmentarza za
jąć się ma drogami tego wiecznego spoczynku. 
Pozwalamy sobie zrobić uwagę, że samo nasypa
nie żwirem, bez poprzedniego utrwalenia tych dróg 
przez ubicie ich gruzem, nie wyda wyczekiwane
go rezultatu, w gruncie gliniastym. Zapewne też 
ubicie takie nastąpi, aby pożądane to dzieło na 
długie lata byt swój liczyć mogło.

— W iosenny śpiew zięby dający się gdzienie
gdzie słyszeć po naszych ogrodach miejskich, prze
chodnie mile przyjmują.

—  W dniu 21 b. m. towarzystwo p. Trapszy 
opuściło Kalisz udając się do Petrokowa.

— Donoszą nam z Wielunia, że. tam jest prze
szło 24 panienek w wieku od 10 do 15 lat, po
trzebujących nauk wyższych cokolwiek, niż począt
kowe; oprócz dwóch szkółek elementarnych nie ma 
nikogo ktoby się zajmował uczeniem. Byłaby więc 
bardzo pożądaną osoba mająca wykształcenie przy
najmniej takie, jakie z ukończonej 4-ro-klassowej 
pensji mieć można, a z pewnością, zajęcia dość, i 
korzystnego znajdzie. Również brak nauczyciela 
lepszego do muzyki na fortepjanie; jest także kil
ka osób uczących, ale tylko początków, a zatem  
metr muzyki dobry, może mieć najmniej rs. 2 do 
5 dochodu dziennego. Nakoniec, w Wieluniu i 
okolicy potrzebny jest koniecznie sta ły , wykwalifi
kowany majster mularski. M aterjał do budowy 
tamże bardzo łatwy* ztąd budowli dość się wzno
si i często zachodzi potrzeba budowy lub repara
cji mostów rządowych. Jest tam tylko jeden przy
jezdny z Pruss memiec, ale tylko względem na
prawy przyjeżdża. Uzdolniony majster mularski 
m ógłby mieć dobre utrzymanie aby tylko w W ie
luniu stale osiąść zechciał. W r. b. ma się wznieść 
kilka nowych domów.

—  Płaczące wierzby na cmentarzu, wyroniły 
wiele palm prześlicznych.

— Z obecną, właściwą po temu porą, pożąda- 
nem byłoby, aby urzędy gminne zajęły się gorli
wie powysadzaniem dróg drzewami, gdzie na ta
kowych zbywa. W ydałoby to błogosławione w przy
szłości owoce, bo niejeden zbłąkany w czasie zi
my podróżny, mniej byłby przez to wystawiony 
na utratę życia ze zmarżnięcia.

Wierzono również, że kobieta stająca się w sku
tek uwiedzenia, albo gwałtu, łupem jednego z tych 
szatanów w ludzkiej postaci, m usiała być nieod
wołalnie, towarzyszką jego potępienia.

Zdarzenie o którem pustelnik wspomniał do 
wdowy, zdawało się w niej te myśli obudzać.

—  Niestety ! rzekła z boleścią, nie mogę więc 
pożegnać się z życ iem !.. A cóżem uczyniła? bo 
ty wiesz przecie ukochany mój Karolu, że ja je
stem niewinną. Ręka młodej dziewczyny nie ma 
tej siły, co ramię szatana.

Mówiła dalej, a spojrzenie jej pełne było obłą
kania; słowa bez związku zdawały się powstawać 
z konwulsyjnego drgania jej ust.

—  O tak, Karolu, od owego dnia jestem  ska
laną, lecz niewinną; a szatan pyta mnie czy pa
miętam ten  straszliwy d z ie ń ! Karolu mój, nie 
zwiodłam cię! niestety przyszedłeś zapóźno; na
leżałam  wpierw do niego, zanim twoją zostałam . 
N ieste ty !, będę potępioną na wieki. O ! tak, ni
gdy się już nie połączę z tobą, którego tak opła
kuję. Po cóż więc mam umierać ? Pójdę z tym 
potworem do świata, co do niego podobny, do 
świata potępieńców! cóż więc uczyniłam ? Nie
szczęścia mojego życia, w wieczności za zbrodnie 
poczytane mi będą!

Mały pustelnik patrzał na nią tryumfującym  
wzrokiem.

—  Ah ! zaw ołała nagle, zwracając się do nie
go, powiedz mi, czy to tylko sen okropny, jaki 
mi twoja obecność przynosi? o, bo wiesz, n ieste
ty, że od dnia kiedy mnie zgubiłeś, wszystkie 
przeklęte noce, w których duch twój mnie od
wiedzał, pamiętne mi są ze zjawisk ohydnych, 
przestraszających snów i groźnych widziadeł.

—  Kobieto, kobieto, przyjdź do rozumu ! Taką 
samą prawdą jest to, że nie śnisz, jak i to, że 
syn twój nie żyje.

—  Ciągnące stadami kawki domagają się jeszcze  
śniegu swym skrzekiem  chrapliwym.

— Roboty około budowy pięknego gmachu p. 
Wejgta na W rocławskiem Przedmieściu postępują 
energicznie.

— W dniu 27 b. m. (w poniedziałek) przypa
da niewidzialne u nas zakrycie planety Jowisza 
przez księżyc.

—  W dniu 4-ym i 5 kwietnia odbędzie się cią
gnienie 3-ej klassy loterji klasycznej.

— Na moście reformackim, obok domu p. Schne- 
ra, brakuje bocznej barjery. Ze względu bardzo 
wysokiego tu brzegu, głębi wody i bezpośrednie
go stykania się tej przepaści z ulicą, spieszne urzą
dzenie poręczy byłoby koniecznetn, łatw o albo
wiem w czasie pory nocnej uledz tam kto może 
wpadnięciu do rzeki.

— Z  osób dotkniętych u nas powodzią, zape
wne najwięcej szkody poniósł p. Wodziczko, wy
żej uzdolniony ogrodnik, od lat bardzo wielu tu 
zam ieszkały, któremu zawdzięczamy wiele upię
kszeń w parku, gdzie jako jego naczelny ogro
dnik, lat wiele pracował. Obecnie od lat kilku 
dzierżawi on ogród w posiadłości p. Strzałkowskie
go przy rogatce Rypinkowskiej. Powódź tegorocz
na nawiedziwszy to miejsce, zrządziła wiele strat 
sędziwemu p. W odziczce tak w inspektach, drze
wach jak i w zapasach ogrodniczych.

—  Złożono w redakcji marek sztuk od pp.: S. 
P. 60, K. 500, S. P. 200,' NN. 50, P. L. 100, S. 63.

—  Gazeta Kielecka donosi o nastąpionej w d. 
14 b. m. w Kielcach, śmierci ś. p. Augusty Kęcz- 
kowskiej, w wieku lat 40, żony patrona tam tej
szego Trybunału. Zmarła, była kaliszanką, z do
mu Sampiero, pasierbicą poważanego tu niegdyś 
nauczyciela muzyki na fortepjanie, Ułlmanna.

—  (Nadesł.) — Panu G.. z powodu nieprzv- 
jęcia przez redakcję ,,Kaliszaniua” odpowiedzi, ta
kową w pismach warszawskich zam ieszczę. — M.

K orespondencja Kaliszanina.

LISTI Z WARSZAWY,
przez  

Stanisława Bełzę.
V.

(Dokończenie).
Korzystając z wielkiego postu, Zarząd Uniwer

sytetu chcąc przyjść z pomocą akademickiej m ło
dzieży, urządził w sali ratusza publiczne prelek
cje professorów tegoż naukowego zakładu. Ma 
ich być 12, dotąd mieliśmy 5. Gdybyśmy nie byli

Wspomnienie minionych cierpień zatarło nieja
ko w sercu matki boleść nowego nieszczęścia: 
słowa te przypomniały cios jaki ją  dotknął przed 
chwilą.

— O mój synu, mój sy n u ! wołała; a dźwięk jej 
głosu wzruszyłby każdego, oprócz złośliwej istoty  
jaka ją słuchała. O tak, mówiła, — on powróci; 
mój syn żyje jeszcze, ja nie mogę wierzyć aby on 
już umarł.

—  A w ię c ! zapytaj się skał w Roeraas, które 
go zgruchotały, zapytaj zatoki Dronthejmskiej, 
której fale za grób mu służą.

Nieszczęśliwa matka padła na kolana i zawo
ła ła  z wysileniem:— Boże, mój Boże !

— Milcz, niewolnico piekła !
Umilkła. On zaś mówił dalej:
—  Nie powątpiewaj o śm ierci twego syna. On 

tem właśnie został ukarany w czem jego ojciec 
słabość okazał. Jego granitowe serce zmiękczyło 
spojrzenie kobiety. Ja, posiadałem cię wprawdzie, 
ale cię nigdy nie kochałem. N ieszczęście twoje
go Karola na jego spadło głow ę.— Syn mój i twój 
zarazem, zdradzony został przez swą narzeczoną, 
przez tę, dla której umarł.

- -  U m a r ł! powtórzyła, um arł! A więc to 
praw da!-—O Gillu mój, zrodziłeś się z nieszczęścia  
mojego, poczęty w przerażeniu i trwodze, przy
szedłeś na świat wśród żałoby; usta twoje kale
czyły moje łono; pieszczot nie odpłaciłeś nigdy 
pieszczotami, uścisków pocałunkiem; uciekałeś za
wsze i odpychałeś swą matkę, samotną i opu
szczoną wśród bolesnego żyw ota ! starałeś się 
abym zapomniała minionych cierpień, jedynie bę
dąc powodem nowych dla mnie boleści; opuszcza
łe ś  rhnie dla szatana, sprawcy dni twoich i moje
go wdowieństwa, a nigdy, -Gillu, w ciągu długich  
lat, nie przyniosłeś mi żadnej pociechy; dziś je 
dnak twoja śmierć, mój synu, zdaje mi się naj-
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przekonani, iż wiecie ju ż  z pism w arszaw skich o 
ich niezw ykłem  powodzeniu, moglibyśmy sto  po
staw ić przeciw  jednem u, iż n ieuw ierzvcie słowom 
naszym . P re lek c je  professorów  P rzystańsk iego  i 
H olew ińskiego, po pięćset każda zgrom adziły  s łu 
chaczy, a L ew estam a i S truvego  blisko dwa ty 
siące obie. F ak t to  nie do uw ierzenia. P rzypom i
nam y sobie, iż zeszłego roku  na prelekcji profes- 
so ra  L ew estam a w sali resu rsy  obyw atelskiej bvło 
około  30 osób, tak  dalece, iż p re legen t u zn a ł"za  
stosow ne odłożyć odczyty, bo mu si§ oświecenie 
sali nie op łacało . Teraz zupełn ie  co innego, do- 
tłoczyć się o bilety trudno . W praw dzie w tenczas 
b y ł cel inny i te raz  in n y ,— no, ale tak  olbrzym ia 
różnica nie daje  sie w yłącznie tłum aczyć różn icą 
celów. Tkwi ono g łęb iej. Może nią je s t gorąca 
chęć n au k i?  k to  wie. To pew na, iż pow odzenie 
tych lekcji, paniom naszym  w większej części za
wdzięczamy. S tosunkow o też zgrom adza się ich 
znakom ita liczba. Nie dziwm y się więc, iż przy  
takiem  poparciu, pożądany cel osiągniętym  być musi.

Je że li tak  dalej pójdzie, to lekcje publiczne na 
dochód niezam ożnych studentów  w yrugują zu p e ł
nie koncerta  w tym że celu u rządzane. I nic s łu 
szniejszego. Nie mówiąc już  o znakom icie wię
kszej korzyści z W ysłuchania zajm ującego odczytu 
ja k  p ięknego śpiewu, do ch a rak te ru  insty tucji n au 
kowej więcej nak łan ia  się uczona prelekcja ja k  
koncert. Dohrzeby było, aby i po prow incjonal
nych m iastach postarano  się o u rządzen ie  takich  
publicznych odczytów i w takim , iub  podobnym 
celu. „N iechaj św iatło  rodzi św ia tło ,” ja k  ktoś 
bardzo tra fn ie  powiedział.

Z nowych książek nic, al£ to  nic W ydawcy 
nasi sparzen i na gorącem , dm uchają na zimne, 
bojąc się ryzykow ać pieniądz na niepożądany p ro 
dukt. To też okna wystawowe księgarn i próżne, 
lub napełn ione zeszłoroćzuem i broszurkam i. S kan
daliczne tylko rom ansid ła  p op łaca ją . Izabella  wcale 
nieźle poszła, podobnie ja k  B a rb a ra  U bryk. S ły
szeliśm y, iż b. księgarz Szleifsztein, zam ierza ze
szytam i wydawać nowy płód genjalnego fab rykan 
ta  B orna w B erlinie, p. t. E ugen ja  czyli T ajem ni
ce Tiuljerjów .” Dzieło sk ładać się będzie z k ilku 
nastu  lub kilkudziesięciu zeszytów, co napew ne, 
jeszcze niem ieckiem u au torow i nie je s t w iadome, 
ilość ich bowiem będzie w stosunku prostym  do 
w ziętości książki, a  m a te rja ł zapożyczony z Tiu- 
lery jskiego gyneceum , bądź— co— bądź w ystarczyć 
m usi. Tenże pan Szleifsztein w ydaje rom ans Kocka 
„D ziew czyna o trzech  spódniczkach,” ale mimo 
wszelkich nadziei nie wychodzi na swojem. Dzi
wi m nie to, spódniczki przecież zawsze u nas po
p ła ca ły  ....

P ierw szy tom dzie ł K orzeniowskiego (dodatek 
do K łosów) już  je st na ukończeniu. S k ładają  go

! trzy  powjeści: Spekulant, K ollokacja i W ędrów ki 
o ryg inała . P ap ie r niezły, d ruk  elegancki i wyda- 

j wuicza sum ienność, spraw iają, iż d zie ła  te  m ają  
i niezw ykłe powodzenie. W inszujem y tego szcze
rze ich wydawcy, k tó ry  zaw sze coś wymyśleń po
trafi dla swojej i publiczności korzyści. N ie m niej- 
sze wzięcie zyskało  „M uzeum  S ztuki E u rope j
skiej." W yszły ju ż  tego d zie ła  3 zeszyty . Jak eś
my przewidywali, sta lo ry ty  są zapożyczone z lip 
skiego „D eu tsch lands K unstschatze .” Gdyby tyl- 

! ko pow iększono (bez podw yższenia ceny) objętość 
| zeszytów , m oglibyśmy mieć w nied ługim  czasie 
| eleganckie dzieło, m ogące być ozdobą każdego 
salonu.

W poprzednim  liście pisaliśm y o zam iarze u rzą 
dzenia sta łego  Tow arzystw a w spierania uczącej 
się m łodzieży. U p ły n ą ł m iesiąc, a publiczność nie 

! wie ja k  stoi ta  spraw a. A przecież ogół in te re- 
suje się żywo tak iem  tow arzystw em . C ałe złe 
je s t  w tern, iż u nas w szystko sek re tn ie  się dzie
je , ,tak, ja k b y  rzeczy pożyteczne i praw e, na ja -  
wnem, dzień nem św ietle ucierpieć co m ogły.

Przegląd polityczny.
Telegram y z P ary ża  d. 8 m arca przyniosły  w ia

domości bardzo niepom yślne dla F rancji: pow stań
cy z M ontm artre  zastrze lili jenerałów : Leconte i 
Thomas. Sztab  głów ny je n e ra ła  Vinoy ze w szyst- 

| kiom wojskiem linjowem  i żandarm erją  cofnął się 
na lewy brzeg Sekwany, zostaw iając gw ard ji n a
rodowej przyw rócenie porządku. Sklepy i m aga- 

jzyny zam knięte , om nibusy p rzesta ły  krążyć, na 
| przedm ieściach sto ją  barykady. W ojsko odebrało  
40 a rm a t z M ontm artre , ale pow stańcy zdobyli 
napow rót 5 dział. Nowa proklam acja rządu  za
przecza rozpuszczonym  pogłoskom  o zam achu s ta 
nu. P rok lam acja m in istra  spraw  w ew nętrznych 

| wzywa gw ard ję narodow ą, aby oc.aliła rzeczpo- 
| spolitę od anarch ji.

W ojna więc domowa w ybuchła i k rew  b ra tn ia  
' popłynęła w Paryżu . Chociaż godzi się przew i
dywać, żc rząd  stłum i rokosz i zagrożony p o rzą 
dek przyw róci, obawiać się je d n ak  należy, aby 
ten  bolesny w ypadek nie w płynął szkodliwie na 
negocjacje pokojowe, k tó re  d. 20 m arca rozpo

c z ą ć  się m iały w Bruxelli.
D ziennik półurzędow y prusk i „P row inzia l Cor- 

respondenz” zaw czasu zapow iedział wybuch po
w stania w P aryżu , jego przypuszczalny try u m f i 
postaw ę ja k ą  w takim  razie P rusy  względem 
F ran cji przybiorą. „Schl. Z tg” tak ie  czyni uwagi 
z powodu tego arty k u łu : „Skoro o rgan  lir. Bis- 
m ark  przew iduje blizki upadek  rząd u  francuzkie- 
go pod ciosami rewolucjonistów  pary z kich. p rze to

rozum ie się samo przez się, iż osoby dobrze po
inform owane, w yciągają ju ż  w nioski w przedm io
cie następstw  przyszłego przew ro tu  we F rancji. 
S ądzą one, i nie bezzasadnie, iż pierwszym  czynem 
rządu  rzeczpospolitej czerwonej we F rancji bę
dzie n iepłacenie d ługu  w ojennego. Już  samo zwle
kanie term inu  w ypłacenia pierw szej ra ty  tego d łu 
gu, sk łoniło  rządy  niem ieckie do w ydania nowych 
rozporządzeń  m ilita rnych , a przeto  stać się może, 
iż przed  upływem  tego roku, w yw ołane będzie 
starcie , k tó rego  doniosłości przyw idzieć nie po
dobna.”

D zienniki p ru sk ie  zresz tą , naw et te raźn ie jszy  
rząd  francuzki posądzają o zam iary  rozpoczęcia 
na nowo wojny, ja k  tylko okoliczności n a  to  po
zwolą, i na dowód pow ołują się n a  proklam ację, 
k tó rą  francuzk i m in ister wojny w ydał d. 16 b. m. 
do gw ardzistów  paryzk ich  ruchom ych rozpuszczo
nych do domu, a szczególniej na następu jące  s ło 
wa: „N adejdzie dzień —  a spodziewam się, iż je s t  
on niedalekim ; — gdy mocą energ ji i poświęcenia 
wrócicie ojczyźnie ca łą  je j daw ną wielkość.”

Jenerałow ie  F a ith e rb e  i Chanzy w ypracow ali 
p ro jek t reorganizacji arm ji francuzkiej, n a  sposób 
prusk i, k tó rego  w ykonanie nadzw yczajnie podnio
słoby potęgę m ilita rn ą  F rancji.

Z M adrytu  donoszą, że p. G am b e tta  by ł w St. 
S ebastjan , i że w spółcześnie p rzy jecha ł tam  k sią 
żę Joiuville.

D zienniki francuzkie rad zą  pow strzym ać się od 
wszelkich gw ałtów  w zględem  Niemców pow raca
jących  do P aryża , ż ą d a ją  jednak , aby niew zrusze
nie usuwać ich od w szelkich zajęć zyskownych 
we F rancji.

Je n e ra ł B ourbaki wyleczył się z ra n y , k tó ra  
naw et nie zostaw iła żadnego śladu.

Telegramy.

dotkliwszą z moich cierpień, dziś, wspomnienie o 
tobie wydaje mi się wspomnieniem szczęścia i po
ciechy.

— S łaba k o b ie to ! rzek ł z cicha puste ln ik ; pó
źniej zaś mówił dalej silniejszym  g łosem . Poko
naj swą boleść, Lucy Pelnyrh, ja żartow ałem  so
bie z mojej; słuchaj, podczas gdy ty  opłakujesz 
jeszcze twojego syna, ja  już  mścić się za niego 
zacząłem . Jego narzeczona zd radziła  go dla żo ł
n ierza z garnizonu M uuckholm skiego. Cały przeto  
pu łk  zginie z moich rąk . P a trz , Lucy Pelnyrh .

I  odwinąwszy rękaw y sukni, pokazał swe po
tw orne ręce ca łe  w krw i zbroczone.

— Tak, rze k ł w ydając głos do ryku  podobny, 
dzisiaj po p łaszczyznach U rchtalu  i w wąwozach 
Cascadythym ore, duch Gilla przechadza się z a p e 
wne z radością. Cóż to kobieto, czy nie widzisz 
krw i ? Pociesz się więc...

Później, jak b y  sobie coś przypom niaw szy, za 
w ołał nagle.

—  Czy nie oddano ci odem uie żelaznej szka
tu łk i ?— Ja k  to ! p rzysła łem  ci z ło ta  i przynoszę 
krew , a  ty  płaczesz jeszcze ! Chyba nie należysz 
do rodzaju  ludzkiego ?!

W dowa, pogrążona w rozpaczy, m ilczała.
—• No, n o ! rze k ł śm iejąc się dziko, m ilcząca i 

niew zruszona ! ty widać i kobietą nie je s te ś  ! Lu
cy P e ln y rh ! i w strząsną ł je j ram ieniem , aby go 
słuchała: czy posłaniec nie p rzyn iósł ci opieczę
tow anej szkatu ły  ? ■

W dowa, usłyszaw szy go p rz e lo tn ie , k iw nęła 
przecźąco głovvą, i pogrąży ła się n a  nowo w po
nurem  m arzeniu.

— A ! nędznik ! zaw ołał m ały człowiek, nie
w ierny nędznik! Spiagudry, to  zło to  drogo ko
sztować cię będzie !

I zrzuciwszy z siebie sOknię pustelnika, w ybiegł 
2 chaty, z wyciem hijeny szukającej tru p a .

III .

Panie, czeszę swoje włosy i płaczę, 
bo zostawiasz mnie sarna i udajesz 
się w góry.

Romans.

E th e l naliczyła już  cztery d ług ie i je d n o s ta jn e  
dni, od czasu jak  b łą k a ła  się sam otna w posę
pnym  ogrodzie Szlezwigskiej wieży, ja k  m odliła się 
w kaplicy, co tylu płaczów i ta jem nych je j zw ie
rzeń  była św iadkiem , od czasu jak sam otnie p rze
chadza ła  się po k o ry tarzu , w k tó rym  raz jeden, 
nie sam a już s ły sza ła  bijącą północ. S tary  oj
ciec tow arzyszył je j niekiedy, niemniej jed n ak  
czu ła  się sam otną, nie było bowiem przy niej 
praw dziwego tow arzysza jej życia.

Nieszczęśliwa dziew ica! Czemże zaw iniło to dzie
cię m łode i czyste, aby już  doznać tylu boleści ? 
P orw ana ze św iata, od zaszczytów, bogactw , uciech 
młodości, zwyeięztw swej u ro d y , by ła jeszcze 
w kolebce, gdy się za nią zaw arły  żelazne w rota 
ponurego lochu. Uwięziona wraz z swoim ojcem, 
ro sła  p a trz ąc  ja k  w yczerpyw ały się dni jego; a 
ja k  gdyby dla uw ieńczenia jej cierpień, jak b y  dla 
tego, żeby żadna niewola obcą jej nie była, mi
łość zaw ita ła  do niej, aż w m ury więzienia.

Gdyby z re sz tą  swego O rdenera  m ogła mieć 
przy sobie, cóżby dla niej wolność znaczy ła  ? 
Czyż w iedziała naw et, że istn ieje św iat, od k tó 
rego ją  odłączono ? A zresztą , je j św iat, je j nie
bo, nie byłyżby z n ią  razem  w te j wieżycy, w tych 
czarnych m urach pokrytych żołdactwem," na k tó 
re  je d n a k  przechodzący rzucaliby  spo jrzen ia li
tości.

Paryż, 19 marca. —  K om ite t cen tra lny  w ydał 
groźną proklam ację, w zyw ającą do p rzystąp ien ia  
do wyborów kom m unjalnych, a po rozpędzeniu 
zdradzieckiego rządu  do złożenia m a n d a tu  w rę 
ce ludu, aby lud  za łoży ł i u trw a li ł praw dziw ą 
rzeczpospolitą. Tymczasem kom ite t c e n tra ln y  za j
m uje w im ieniu ludu  ra tu sz .

P aryż , 19 marca. — P roklam acja m in isterjum  do 
gw ardji narodow ej p rzedstaw ia  działa lność ta k  
zw anego cen tra lnego  kom itetu  ja k o  szkodliw ą dla 
Paryża, F ran c ji i Rzeczypospolitej. C hanzy po 
przybyciu  do P aryża zo s ta ł aresztow any. K om i
te t cen tra lny  z a s tą p ił w szystkich m erów przez 
tym czasow e kom isje. Z a ją ł m in iste rstw a i u rząd  
telegrafów . W  W ersalu  skoncentrow anych je s t 
40,000 wojska pod dowództwem  Vinoy; tam że ze-

Ale, n ie s te ty ! O rdener po raz  d rug i by ł n ieo
becny; i zam iast przeżyw ać przy  jego  boku go
dziny, k tóreby m ijały ja k  chwile ciągle się o d ra 
dzające, w św iętych pieszczotach i niewinnych 
uściskach, dziś spędzała dnie i noce p łacząc nad  
jego nieobecnością i m odląc się aby u n ik n ą ł nie
bezpieczeństw . Dziewica bowiem m a ty lko  m o
dlitw ę i łzy.

Niekiedy zazdrościła  sk rzyde łek  sw obodnej j a 
skółce, co przy la tyw ała do niej po okruszyny, aż 
do k r a t  je j w ięzienia. Czasam i znowu myśl je j 
unosiła się na chm urze pędzonej w iatrem  ku  pół
nocy; potem  nagle odw raca ła  głowę, zak ry w a ła  
oczy. jak b y  obaw iała się u jrzyć olbrzym iego zbój
cę i rozpoczynającą się nie rów ną w alkę na je
dnej z dalekich  gór, k tó rych  sine w ierzchołki 
wznosiły się n a  horyzoncie jakby n ieruchom a 
chm ura.

O ! jakże  boleśnie je s t kochać, czując się d a le 
ko od przedm iotu  swej m iłości! Nie wiele serc 
doznało tej boleści w całem  jej znaczeniu, nie 
wiele bowiem poznało m iłość bez granic. W ów
czas, zapom ina się n iejako o swem w łasnem  j e 
stestw ie, tw orząc dla siebie posępną sam otność, 
olbrzym ią próżnię; dla nieobecnej zaś isto ty  ja k iś  
św iat straszny  niebezpieczeństw am i, zapełniony 
potw oram i i zd radą; rozliczne w ładze duszy zm ie
n ia ją  się i g iną w nieskończonej tęsknocie za uko 
chaną: wszystko co nas o tacza m artw em  je s t zu
pełnie. Jednakże oddycha s ię , dz ia ła , chodzi, 
ale w szystko to  beż myśli. J a k  zb łąk a n a  p lane
ta , k tó ra  u tra c iła  swoje słońce, ciało p o ru sza  się 
bezmyślnie: dusza je s t gdzieindziej.

(D alszy ciąg nastąpi).
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brane są władze i dowódzcy armji. Proklamcje 
do wszystkich prefektów, jenerałów, jeneralnych 
prokuratorów i merów zawiadamiają, że rząd 
przeniósł swoje siedlisko do Wersalu, i że wszy
scy zwolennicy rządu powstańczego za rewulucjo- 
nistów będą uważani.

K SIĘ G A R N IA  
1 SKŁAD NUT MUZYCZNYCH

Od Redakcji.

— P .  J ó i .  K .  w  W a r s * .  — Gazetę Handlową 
otrzym aliśm y od M  61; je ś li można, prosim y uprzejmie
0 numera poprzednie.

— P. M. w H. Chętnie otwieram y kolum ny na
szego pism a dla rzeczy naukowych, kwestji społecznych
1 uw ag pożytecznych. Gdy przecież traktowany przed
miot, wyczerpie się, lub polem ika przedzierzga się w oso
bistość i dla pisma i dla polem ikujących nieprzyzwoitą, 
w tedy zamykamy dla nich nasze kolumny. W tak błachej 
kw estji, dość byłoby dla obu stron na kilku słowach, ale 
nie na utarczkach, nikogo i nic nie uczących, a grzeszą
cych sw ojem  ja .

m m I IMl

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny
W. Hindemith.

O g ł o s z e n ia .

u ,  ill
ma. zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność mia
sta Kalisza i okolic, że z powodu posiadania zna
cznego zapasu nut na fortepjan, do śpiewu i na 
skrzypce z wydań aż po rok 1870, postanowiła 
część tychże, a to póki zapas wystarczy, zniżyć

przeszło o połowę ceny,
to jest za arkusz wydanych w kraju zam iast kop. 
15, po kop. 6, a z wydań zagranicznych cena 
kop. 15 liczoną będzie po kop. 7 i pół. "(82—3-2)

Jest do pozbycia ze znaczną dla n a 
bywcy korzyścią kapitał rs. 5000 .

Wiadomość u Patrona Ad. Chodyńskiego.

Folwark Glinka
pod miastem Roninem, o wiorst dwie odległy, nad 
samą rzeką W artą  położony, z 5-ciu włók grun
tu i 20 mórg łąki, miary nowopolskiej się sk łada
jący, z inwentarzem żywym i martwym, lub bez 
takowego, jest do sp rzea u n ia  z wolnej ręki, i 
w każdym czasie. O anszlaąu i warunkach sp rze
daży przekonać się można u Franciszka M arzyń- 
skiego Patrona Trybunału jw Kaliszu. (71— 3-3)

Rejent Kancelldrji Ziemiańskiej w, Kaliszu.
Ogłasza, że na żądanie opieki nieletnich rodzeń

stwa Niemojowskich właścicieli dóbr Radoszewice 
w okręgu Wieluńskim położonych, odbywać się 
będzie w kancellarji podpisanego Rejenta w Kali
szu dnia 15 (27) kwietnia r. b. o godzinie 10 z r a 
na publiczna licytacja na sześcioletnie wydzierża
wienie folwarku Radoszewice z młynem na rzece 
W arcie, oraz osobno folwarku Kuszyua. Wadium 
do licytacji folwarku Radoszewice ustanowione zo
stało na rs. 500, a do folwarku Kuszyna na rs. 100; 
licytacja zaś folwarku Radoszewice rozpocznie się 
od summy rs. 2000, a folwarku Kuszyny od rs. 400 
rocznie. Dalsze warunki przejrzane być mogą 
każdodziennie z wyjątkiem świąt uroczystych w kau- 
cellarji podpisanego Rejenta.—  A. Paszkowski.

(8 7 -2 -1 )

Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu.
Zawiadamia publiczność, iż w dniu 6 (18) kwie

tn ia  r. b. o godzinie 10-ej z rana w rynku m ia
sta Kalisza sprzedawane będą przez publiczną li
cytacją cztery sznurki pereł kałakuckich, na ku
pno których podpisany wzywa.— Fr. Rowecki.

(86)

K O R EPETY TO R  w
języków: francuzkiego, niemieckiego, wło
skiego i angielskiego, posiadający patent

OD DYREKCJI NAUKOWEJ OŚWIECENIA 
NARODOWEGO, 

ma zaszczyt zawiadomić Szanownych Rodziców i 
Opiekunów, że udziela korepetycje wymienionych 
języków, to je s t uczniom gimnazjum męzkiego i 
uczennicom gimnazjum żeńskiego, jako też oso
bom prywatnym, podług najnowszej metody, to jest 
teorycznie jako też i praktycznie czyli konwersa
cji. Mam także zaszczyt zawiadomić Szanownych 
Rodziców i Opiekunów na prowincji zam ieszka
łych, że z upoważnienia W -go Inspektora Gimna
zjum Kaliskiego przyjmuję uczniów gimnazjalnych 
na stancję i stó ł za pomierną cenę. Co się tyczy 
wszelkiej wygody, to zapewniam prawdziwe pielę
gnowanie bez najmniejszej różnicy jak  w rodzi
cielskim domu.

Nadmieniam przytem, że uczuiowie którzy do 
gimnazjum jeszcze nie uczęszczają, podług życze
nia Rodziców lub Opiekunów, mogą być do gim
nazjum przysposobieni.

Ponieważ przez la t 15 poświęcałem się za 
granicą wychowaniu czyli wykształceniu młodzie
ży, gdzie sobie największe zaufanie zjednałem, 
przeto teraz mam zam iar w Kaliszu gorliwą swą 
pracę poświęcić.

Stałe moje mieszkanie w Kaliszu, w Rynku, 
w domu p. Saks Je 32.—W . Kamil. (79-4-2)

Ulubione „Boul de Gomme a la Górn
i e . , ,  J P i  me” sprowadzane dotąd z cukierń W ar
szawskich, dostać można w cukierni E. Gessner 
w parku, po cenie kop. 90 za funt. (81-2-2)

KSIĘGARNIA
w połączeniu ze składem 

materjałów piśmiennych

Jakuba Fingerhut
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność 
miasta Kalisza i okolic, iż przy tejże księgarni 
urządziłem  kantor ekspedycji gazet i 
pism perjoilycznych w kraju i za grani- 

I cą wychodzących, dostarczając takowe po cenach 
najprzystępniej szych, przytem takowe 
bezpłatnie do domu odsyłam.

Czytelnia polska i niemiecka przy tej księgar
ni składająca się z tysiąca kilkuset dzieł także 
od czasu istnienia, licznie najnowszemi dziełami 

! zwiększoną została.
Książki szkolne jako też do nabożeństwa w bar- 

jdzo gustownych oprawach posiadam.
Wszelkie zamówienia czego na składzie nie po- 

j  siadam w przeciągu trzech dni sprowadzam.
W końcu polecam także skiad herbaty 

Chińskiej, którą  w znacznym wyborze posia
dam.—  .1. Ifingerlmt. (7 7 -3 -3 )

El

nadchodzą regularnie do składu win 
(85-3-2) Adolfa Hempner.

Średnie ceny targowe w ostatnim tygodniu.

garniec

Cenv znacznie zniżone!
Kantor ekspedycji gazet codzien
nych i pism perjodycznych krajo
wych i zagranicznych przy księ
garni i składzie nut *J. iflittw o ch  

u  Kaliszu.
Ma zaszczyt zwrócić uwagę, iż celem ochronienia 

|Sz. Pubczności od nadużyć, jakie dotychczas w in
nych m iejscach się praktykowały przy pobieraniu 

| prenum eraty za gazety i pisma perjodyczne, takowe 
po cenie warszawskiej, nie odbierając nic za porto, 

j  dostarcza, a miejscowym prenum eratorom  bez
płatnie do mieszkania odsyła; życzący zaś, 
mogą takowe pod własnym adresem na każdej 
stacji pocztowej mieć wprost z redakcjów nadsy
łane.

Spodziewam się, iż Szan. Publiczność oceniając 
moje starania i chęci służenia je j po cenach naj
tańszych t. j .  warszawskich, licznemi zamówienia
mi na gazety codzienne, pisma perjodyczne i Ka- 
liszanina, oraz na wszelkie inne przedmiota, za 
szczycać raczy. — « l .  Mittwoch. ( 8 3 -3 -2 )

Potrzebny jest zaraz lub od Wielkiej 
ILhfart J ilw  nocy chłopiec do nauki w cukier
ni, posiadający odpowiednie wykształcenie szkolne. 
Bliższa wiadomość w redakcji „Kaliszanina.”

(80-2-2)

Żądany jest folwark do ku
pna od S-iu do 12-tu włók mieć 
mogący w dobrej glebie, z odpowie- 

i dnia łąką, bez służebności, z dobrym domem i 
i dobrymi budynkami folwarcznemi, z inwentarzem 
żywym i martwym, tylko w powiatach: Konińskim, 

jTurekskim i Kaliskim. Posiadający takowy ze
chcą się zgłosić wraz z dołączeniem szczegółowe
go opisu i szacunku do W. Chmielikowskiego
Obrońcy w Koninie. (88 )

\
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Kurs Giełdy W arszawskiej.
Dnia 8 1  Marca 1871 r.

lionet} I papiery.

Pół-Im perjały r o s sy js k ie ......................
Obligi sk a r b o w e .......................................
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

„ „ „ serji II. „ 100
„ „ nowe 5 % z r. 1869 . . .

Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
N ow a rossyjs. pożyczka premjo. 1864

n . n . . n n 1866
Akcje Drogi Zel. W arsz.-Wied. za szt.

„ „ „ W arsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. Dróg Ż elaz ..
„ D rogi Zeląz. W arsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Zelaz. Terespolskićj 
Akcje K olei Zel. Fabrycz.-Łodzkićj . 
5 ° /0 Listy Zastawne Rossyjskie . .

W artość kup. od L. Z. starych k. 97J 
„ „ „ nowych „ 123
n » „ Likwidac. „  122(j
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W e k s l e .
Berlin: W eksel 100 talarowy 8 d. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m. 
Paryż: 300 franków 2 m. . . .
Wiedeń: 150 florenów 2 m. . .
Moskwa: 100 rsr. I m .......................
Petersburg: 100 rsr. krótki. . .

,, „ ,, 3 m.

112
7

94

80 112
66 1

35 91

50
64

W  drukarni W. Hindemith. Za pozwoleniem  Cenzury m iejscowej Rządowej.


